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41 okrętów zatopiono
Sukcesy niemieckiej floty wojennej

Z Głównej Kwatery Fiihrera. 7 kwie­
tnia. Naczelna Komenda Niemieckich 
Sil Zbrojnych komunikuje:

Mimo gwałtownych lokalnych wypa­
dów bolszewików na ogół da sie stwier­
dzić pewne osłabienie sowieckiej dzia­
łalności ofensywnej na Wschodzie. W 
czasie operacyj ofensywnych wojsk 
niemieckich zajęto większa ilość miej- 
aeowości.

Na wybrzeżu Kaukazu samoloty bo­
jowe spowodowały bombami pożar na 
wielkim sowieckim parowcu-cysternie. 
W rejonie morskim kolo Kerczu uszko­
dzono bombami okręt handlowy więk­
szego kalibru.

W Północnej Afryce niemieckie sa­
moloty bojowe zrzuciły celne bomby 
na dwa alianckie okręty handlowe ko­
ło Tobruku. W czasie walk powietrz­
nych zestrzelono 6 sa*hiolotów brytyj­
skich.

Ataki powietrzne na obiekty wojsko­
we w La Valetta oraz na lotniska na 
wyspie Malcie bvłv kontynuowane w 
dzień i w, nocy. W walkach powietrz­
nych myśliwce niemieckie zestrzeliły 4 
samoloty brytyjskie.

W nocy na 3 kwietnia niemieckie sa­
moloty bojowe zaatakowały ważne 
obiekty wojenne oraz urządzenia nor 
towe w Dover i Portland. Zaobserwo­
wano silne pożary i eksplozje.

W miesiącach lutym i marcu nie­
miecka marynarka wojenna oprócz 
walk toczonych z aliancka żegluga zao­
patrzeniowa. dokonała również zwy- 
eieskich akcyj. skierowanych‘przeciw 
siłom flot wojennych Wielkiej Bryta­
nii i Stanów Zjednoczonych. W ciągu 
obu wymienionych miesiecv nibmiecka 
marynarka wojenna zatopiła:

1 krążownik klasy „Leander**, 
osiem kontrtornedoweów.
trzv korwety, 
cztery torpedówki.
12 torpedówek motorowych 1 moto­

rowych kanonierek.
5 statków strażniczych oraz
3 ścigacze łodzi podwodnych.
Ponadto lotnictwo niemieckie 

piło:
2 kanonierki motorowe.
3 statki strażnicze.
Dalej wskutek operacyj Rojowych 

jednostek niemieckiej marynarki wo­
jennej oraz w atakach powietrznych 
uszkodzono 37 alianckich okrętów wo­
jennych. w tym:

10 krążowników.
11 kontrtorpedowców i
5 łodzi podwodnych.
Gwałtowne ataki na Maltę
Rzym. 7 kwietnia. Włoski komunikat 

wojenny brzmi nastenujaco:
Główna Kwatera Sił Zbrojnych ko­

munikuje:
Na froncie Cyrenajki ograniczoną 

działalność oddziałów szperaczy i arty­
lerii. <

Włoskie eskadry powietrzne ostrzeli­
wały skuteczni® ogniem karabinów 
maszynowych skupienia sił alianckich. 
Kilka pojazdów mechanicznych Zostało 
ogarniętych pożarem, ponadto wiele 
innych uczyniono niezdolnymi do 
użytku.

Silne eskadry lotnictwa włoskiego 
i niemieckiego przeprowadziły bardzo 
gwatłowne ataki na bazy morskie i po­
wietrzne na Malcie, udzie uzyskano 
celne trafienia bombami wszystkich

' i 
kalibrów. Celnie trafione zostały obiek­
ty wojskowe i magazyny. W porcie 
La Valetta uszkodzono jedna łódź pod­
wodna oraz jeden kontrtorpedowiec. 
Również .celnymi pociskami trafiono 
dwa samoloty, stojące na lotnisku. 
Zaobserwowano wielka ilość zniszczeń 
i pożarów. Alianci stracili w walkach 
powietrznych trzy Spitfire i jeden Cur­
tis, zestrzelone przez myśliwce nie­
mieckie.

Zebranie polityczne w wiosce hinduskiej.

zato-

Pionier zniszczył dwa bolszewickie kolosy
Czołgi zmuszone do odwrotu

Berlin, 7 kwietnia. Przed kilku dnią- 
mi pewnemu starszemu pionierowi uda­
ło sie dzięki błyskawicznej orientacji 
unieszkodliwić dwa ciężkie sowieckie 
wozy pancerne, które na nólnocnvm 
skrzydle środkowego odcinka frontu 
nadjeżdżały na pozycje niemieckie na 
skraju pewnej miejscowości.

Ponieważ załoga niemiecka nie dy­
sponowała bronią przeciwpancerna wy­
mieniony starszy pionier otrzymał roz­
kaz podminowania wjazdu do.tej miej­
scowości. Wskazany był przv,tym iak- 
najwiekszy pośpiech, ponieważ w chwi­
li. kiedy miny sprowadzono na miej­
sce, czołgi znajdowały sie w odległości 
zaledwo 200 metrów od pierwszych dn- 
mów i. zasypy wały ulice i nrzedroięi 
skie okolice ogniem swych dział i ka­
rabinów maszynowych. Przed , dotar 
ciem jednak do wjazdu do mięiscowo- 
ści musiały jeszcze przeprawić sie przez 
kotlinę, z której nie mogły widzieć dro­
gi prowadzącej do wsi.

Ten krótki okres czasu wykorzystał 
starszy pionier. W przeciągu Jednej 

• minuty założył on w dziesięciometro­
wej Odległości po trzy miny na prawej 
i lewej stronie drogi i zaledwo zdołał 
ukryć sie na skraju wsi. kiedy czołgi 
wynurzyły sie na drodze i strzelając ze 
wszystkich luf. toczyły sie ku wjazdo­
wi do wsi.

Nagle rozległy sie dwie poteźne de­
tonacje. Oba wozy pancerne wjechały 
równocześnie na miny. Jeden ciężki 
czołg najnowocześniejszej konstrukcji 
został kompletnie rozerwany na części, 
drugi kolos pancerny naicieższej wagi 
zaległ bez ruchu na drodze, z rozerwa­
nymi łańcuchami. Wysiadająca załoga 
została po krótkiej wymianie strzałów 
pokonana, zaś czołg zniszczono grana­
tami ręcznymi-

Berlin. 7 kwietnia. Jak sie dowiadu­
je Niemieckie Biuro Informacyjne z 
wiarogodnrch kół. wojskowych, oddzia­
ły niemieckiej armii lądowej rozbiły w 
dniu 2 kwietnia w północnej części

Bolszewicy wyrzuceni z 69 miejscowości
Z Głównej Kwatery Fiihrera. 6 kwie­

tnia. Naczelna Komenda Niemieckich 
Sił Zbrojnych komunikuje w nonie 
działek:

Na wschodnim froncie rozbito kilk.i 
lokalnych ataków bolszewickich.. W 
czasie ataku, dokonanego przez wojska 
niemieckie na środkowym, odcinki; 
frontu. wyrzucono bolszewików wcia 
gu kilkudniowych walk z 69 miejsco 
wości. Wojska sowieckie oprócz setek 
jeńców i zabitych straciły przy trm 
47 dział. 27 granatników. 132 karabiny 
maszynowe i wiele reeznej broni pal­
nej.

W dniu wczorajszym na wschodnim 
froncie zestrzelono w toku walk po 
wietrzncch lub zniszczono na ziemi 46 
samolotów bolszewickich. Zaginęły dwa 
samoloty niemieckie.

Lotnictwo niemieckie dokonało sku­
tecznych ataków noenreh na zakłady 
sowieckiego przemysłu lotniczego w 
•Rybińska. oraz na obiekty wojskowe w 
Moskwie.

W Północnej Afryce odparto pono­
wne wypady silnych brytyjskich od­
działów wywiadowczych na Mechili. 
Linia Alesandria—Marsa Matruk zo­
stała przerwana w kilku miejscach 
celnymi trafieniami bomb.

Eskadry niemieckich samolotów bo­
jowych i myśliwskich dokonały seryj­
nych,ataków na obiekty wojskowe na 
wyspie. Malcie. Zaobserwowano celne 
trafienia oraz wynikłe z tego eksntorie 
i pożary w dokach państwowych, w

obiektach portowych i warsztatach 
okrętowych, koszarach, magazynach 
materiałów pędnych oraz zakładach 
użyteczności publicznej. Celnymi bom­
bami uszkodzono nadto pewien lekki 
krążownik brytyjski, znajdujący sie w 
dokach., oraz jeden okręt handlowy 
i portowy narowiec-cystęme.

Na południowym wybrzeżu Anglii 
niemieckie samoloty bojowe zbombar­
dowały pewien zakład przemysłowy^ 
nosiadajaey wielkie znaczenie w zakre­
sie zaopatrzenia w materiały niezbędne 
do wojny.

Bombowce brytyjskie dokonały ub. 
nocy ataków na dzielnice, mieszkanio­
we różnych miejscowości w Zacho­
dnich Niemczech, przede wszystkim w 
mieście-Bonn. Ludność cywilna ponio­
sła straty w zabitych i rannych. Strat 
o znaczeniu wojskowym lub obronno- 
gospodarczvm nie było. Natomiast 
zrzucone bomby uszkodziły pewna 
liczbę budynków publicznych, z któ­
rych niektóre posiadały cenna war­
tość’kulturalna. Artyleria przeciwlot­
nicza i nocne myśliwce zestrzeliły J 
z pośród atakujących bombowców.

Kopalnia złqta zamknięta
Brisbane, 7 kwietnia. Po unierucho­

mieniu wszystkich kopalń złota w 
Australii rozpoczęto również i w po­
łudniowej Afryce przenoszenie robot­
ników i maszyn z kopalń złota do za­
kładów wydobywania miedzi.

wschodniego frontu przygotowane do 
wypadu znaczne siły bolszewickie. Bol­
szewicy zamierzali dokonać tam przy 
pomocy wozów pancernych ataku na 
odcinek pewnej dywizji piechoty nie­
mieckiej. Dzięki koncentrycznemu 
ogniowi wszystkich rodzajów broni 
rozprószono Zgrupowane oddziały so­
wieckie. zaś czołgi zmuszono do od­
wrotu. Na tvm samvm odcinku pionie­
rzy oczyścili, pola mirtowe, założone 
przez bolszewików. Wykopano ogółem 
500 min. a równocześnie wzmocniono 
zapory przed liniami niemieckimi.

Lotnictwo niemieckie koncentrowało 
wczoraj swoje ataki na transportach 
posiłkowych dla bolszewików w środ­
kowej części, wschodniego frontu. Ofia­
ra bomb niemieckich padła wielka 
ilość pociągów towarowych na dwóch 
ważnych liniach kolejowych. Liczne 
otwarte wagony towarowe wyładowa­
ne materiałem wojennym, uległy zu­
pełnemu zniszczeniu. Kilka lokomotyw 
stojących pod para zostało trafionych 
celnymi bombami. O rozmiarach,strat, 
spowodowanych nieprzerwanymi ata­
kami niemieckich samolotów bojrtrwych 
na bolszewickie obiekty kolejowe 
świadczą zatory pociągów na booznych 
torach w pobliżu newmego węzła punk­
tu kolejowego. Ponieważ urządzenia 
nastawnicze i* tory • zostały w ciągu 
ostatnich dni silnie uszkodzone w 
punkcie tym nastąpiło groźne zahamo­
wanie ruchu komunikacyjnego.

Brak materiału ludzkiego
Genewa, 7 kwietnia. Na łamach aika- 

zuiącego się w Londynie tygodnika 
„Ulustradet Łoudon News** z dnia 
marca ukazał się artykuł wojskowego 
korespondenta wspomnianego czaso­
pisma Cyryla Fallsa, omawiający 
wojskową sytuacje w Azji Wschod­
niej, w szczególności zaś niebezpie­
czeństwo grożące jego zdaniem, Au­
stralii. Przy tej okazji zauważa, iż 
„Japońęzvcy posuwają się stale na­
przód". Coraz częściej powtarzają się 
ataki lotnicze na Port Darwin oraz 
Fort Moresby, przy czym Japończycy' 
dokona1 i pierwszej próby przebicia się 
droga lądową do Port Moresby. Jeśli 
uda się Japończykom w wypądku in­
wazji w Australii uzyskać przewagę 
powietrzną nad wybrzeżem , australij­
skim, wówczas będą mieli w ręku 
wązystkie plusy, o jakich tylko można 
marzyć.

Co się tyczy jednostek japońskiej 
marynarki wojennej, to były to właś­
nie te statki liniowe, na których Ja­
ponia -- -
wojsk na Pacyfiku, chociaż statki te 
nigdy jeszcze aktywnie nie brały u- 
dzialji w akcji.

Czynniki alianckie zadają sobie py­
tanie jak należałoby postąpić, aby 
wspomniane statki liniowe zlikwido­
wać, a w ten sposób, ułatwić sobie u- 
niemożliwienie Japończykom komuni­
kacji i połączeń etapowych-

Jeśliby odczekać ten moment, -do* 
póki Ameryka nie będzie dysponowa­
ła odpowiednią -ilością okrętów linio­
wych, któreby można rzucić jako prze­
ciwwagę japońskiej flocie wojennej, 
to do tego czasu wszystko może prze". 

. paśś. Przedwczesna ofensywa z nie­
wystarczającymi środkami może jed­
nał* równać się samobójstwu.

Na innym skrzydle japońskiej akcji 
ofensywnej na Pacyfiku, mianowicie 
w Burmie — pisze' Cyryl Falls — to, 
jak się zdaje, alianckie jednostki bo­
jowe napotykają na znacznie większe 
trudności niż w Australii, przy czym 
nie należy zapominać o tym, iż Bur* 
mańczycy udzielają Japończykom da­
leko idącego poparcia.

Brytyjskie czynniki winny obecnie 
wystrzegać się osłabienia Jednostek 
bojowych w ojczyźnie oraz ną eentral-

statki liniowe, na których Ja- 
opierała operacje własnych

jeszcze -aktywnie nie brały u-

LU W ,V w V,| z
uym Wschodzie, a to z uwagi na roz­
paczliwą sytuację w Azji Wschodniej. 
Co się zaś tyczy środkowego Wschodu, 
to, jak sam Falls wspomina, musi przy, 
znać się do kłopotliwej sytuacji, jaka 

■w przyszłości może się tam wywiązać.1 
Jeśli spojrzeć wstecz na wydarzenia
ub. roku łatwo można dojść do wniow- 

■ ku. iż przed brytyjskimi siłami bojo­
wymi na morzu, lądzie i w powietrza 

• piętrzą się olbrzymie trudności i zada­
nia. dla pokonania których nie dyspo­
nuje się dostatecznym materiałem 
ludzkim i uzbrojeniem.

W bunkrze dla lodzi podwodnych
Berlrn, '7 kwietnia. Poczytny dzien­

nik niemiecki .JDeuteche Allgemeine 
Zeitung** zamieszcza opis powrotu nie­
mieckiej łodzi podwodnej z raidu ope­
racyjnego do bunkra dla łodzi pod­
wodnych nad Atlantykiem.

„Dobrze, ale gdzie jest właściwie ta 
łódź podwodna!** pisze korespondent 
dziennika. „Poławiacze min i łodzie 
patrolowe wpływają i wypływają, ale 
jak okiem sięgnąć nie widać w porcie 
żadnej lodzi podwodnej. Nad portem 
panuje olbrzymia blokowa budowla. 
Rozsiadła sie ona tam szeroko i potęż­
nie, tak szeroko i tak potężnie, że wo­
bec rozmiarów tego skamieniałego po­
twora ginie jego wysokość, mimo, że 
przewyższa ona wszystko co rzuca się 
w oczy w dalekim promieniy. Na 
pierwszy rzut oka potworny ten 
gmach czyni wrażenie olbrzymiego 
fundamentu bez drzwi i okien, a jed­
nak jego błokowe formy czynią ude­
rzające wrażenie zwartości architekto­
nicznej. przypominającej piramidy na 
pustyni, będące pomnikami swej epo­
ki. Podobnie jak piramidy gmach ten 
zdaje się początkowo nie mieć żadne-' 
go wejścia. Tymczasem nie mija wie­
le czasu. a znajdujemy »się już wew­
nątrz. Widzimy tam w suchym doku 
łódź podwodną, która właśnie powró­
ciła z raidu oceanicznego, obok zaś 
spoczywa wiele innych łodzi podwod­
nych. przypominających zaparkówane- 
wozy w jakimś olbrzymim garażu. 
Znajdnjeiny się w jednym z bunkrów 
dla łodzi podwodnych, Jakie wszędzie 
wybudowano w niemieckich punktach 
operacyjnych. W obszernych halach 
zniżają się i podnoszą potężne krany 
nad łodziami, zaś we wnętrzu stalo­
wych cielsk pukają młotkami robotni­
cy dokowi, którzy pracują również go­
rączkowo na pokładach lub na zew­
nętrznej powłoce. W innej hali usta­
wione są maszyny używane w dokach 
okrętowych. Zarówno lodzie jak ro­
botnicy, materiały i maszyny znajdu

ją się pod ochroną niesłychanie gru­
bych ścian betonowych i pod jeszcze 
grubszym stropem betonowym. Po- 
prostu cały dok okrętowy stal się sil­
nie ubezpieczonym portem. Wszelkie 
niebezpieczeństwo z powietrza jest tu 
wykluczone w czasie kiedy przygoto­
wuje się do akcji bojowej lodzie pod­
wodne, mające przynieść rozstrzygnię­
cie na morzu**.

„Powracająca tutaj łódź podwodna 
miała do wykonania pewne małe spe­
cjalne zadanje. Po tamtej stronie oce­
anu koło Stanłw Zjednoczonych wy­
strzeliła ona sitoje wszystkie torpedy, 
a miała przy tym pomyślne warunki 
podróży. Przebyła ją prędzej niż 
przypuszczano, a obliczenia w dowódz­
twie bunkra nad wybrzeżem Atlanty­
ku stwierdziły, że musi ona mieć na 
pokładzie jeszcze więcej materiałów 
pędnych niż to jest konieczne do pod­
róży powrotnej. Wskutek tego w dro­
dze radiowej wydano odpowiednie roz­
kazy dwóm łodziom podwodnym. Jed­
na nie miała już torped, a zbyt wiele 
materiałów pędnych, druga pragnęła­
by mieć więcej materiałów pędnych, 
aby móc jeszcze dłużej operować prze­
ciwko flocie alianckiej. Obie te łodzie 
spotkały się, wydobyto węże gumowe, 
w chwili jednak, kiedj- jedna ssała 
swój pokarm od drugiej, okazała się 
nagle szansa dokonaniri. ataku. W cza-

sie kiedy jedna łódź podwyższała 
bilans zatopień, druga podążała tuz za 
nią, ahy po dokonanym ataku zagar­
nąć od niej jeszcze resztę przeznaczo­
nej dla siebie ropy. Po takiej dwukrot­
nej transfuzji krwi łódź ta poczuła no­
we siły do świeżych bohaterskich czy­
nów. Na pytanie zadane drugiej łodzi 
co czyniła sama podczas zwycięskiej 
operacji bojowej swej towarzyszki, 
dawczyni materiału pędnego nie bez 
melancholii odpowiedziała: ..Płynęłam 
za nią jak cysterna samochodowa'*.

Marynarze odmawiają 
posłuszeństwa

Buenos Aires, 7 kwietnia. Po ostaf- 
nich wypadkach odmówienia przez ma­
rynarzy w szeregu paroweów-cystern 
w portach Wenezueli podjęcia służby 
na dotychczasowych warunkach, ostat­
nio zanotowano tu fakt, iż również 
załogi parowców urugwajskich „Presi- 
dent Terra**, „Rocha** i „Colonial** za­
żądały trzykrotnej podwyżki swych 
zarobków. Na wypadek odrzucenia te­
go żądania marynarze zagrozili odmo­
wą wyjazdu z Urugwaju do Stanów 
Zjednoczonych. Zadanie swoje uzasad­
nili oni wzrastającym zagrożeniem że­
glugi okrętowej na Atlantyku.

Odezwa marszałka Antonescu
Bukareszt, 7 kwietnia. Marszalek 

Antonescu wystosował z okazji Świat 
Wielkanocnych apel do narodu rumuń­
skiego, w którym m. i. oświadcza, iż 
wojny nowoczesne prowadzi sie nie 
tylko na polach walk, ale równocześnie 
na każdej grudce ziemi i w sercu każ­
dego pojedynczego człowieka. Z tego 
powodu marszałek apeluje do wszyst­
kich Rumunów, aby wierzyli bez za­
strzeżeń w prawo i sprawiedliwość.

Aby jednak walka 1 wszystkie ofiary 
doprowadziły do zwycięstwa, wiara ta 
musi sie opierać na pracy wszystkich 
twórczych rak. Wobec tego marszałek 
Antonescu wzywa wszystkich Rumu­
nów do pracy i czynu, poczym kończy 
swoje orędzie słowamii ..Będziemy do 
końca prowadzili okres naszych wysił­
ków i naszej walki, ponieważ naoze 
zwycięstwo jest pewno**.
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W kalejdoskopie wydarzeń 
. Hulgarla po srclelealu do niej Macedonii a 
Tracji auta alt najnrltluzjm producentem ty­
toniu v Europie. Kraj ten produkuj* l/» wisy- 
atKch tytoni orientalnych. Rocaa produkcja 
a 35 milionów kg wzrosła do 55 milionów kg.

Niemcy zamówiły w rdtnych krajach euro­
pejskich JO.OOO generatorów o napędzie gazem 
drzewnym dla ciągników rolniczych, przezna­
czonych dla Ukralay. W zamówionej - llotri 
ciągników, 7.000 znajdzie zaatoeowante jeszcze 
bielącej wiosny.

•
Z Łlabony odeszły dalszo poetlki wopkowe z 

zryapy Zielonero Przylądka. Traniport vojako- 
wy obejmował tym tarem atlnlejazy oddziel ar­
tylerii. Mlejtcem jej przeznaczenia jeat Sao 
Yicente.

•
Według doniesienia z Szanghaju, tamtejsi* 

władze japońskie powzięły postanowienie w 
oprawie wprowadzenia stałego kurzu miedzy je­
nem wojzkowym a juanem, waluta rządu nan- 
kidiklego. W ten sposób dolar Czungklngu ma 
być zdegradowany ze twego dotychczasowego 
parytetu a dolarem nanklńsklm.

e w#
W obeesuj oliwili prowadzone s* w Danii m- 

krojon* u *>erok« skale prace maj«ce na celu 
poł»ci«n!e kilku wysp duńskich przy pomocy 
szeregu grobli. Dsitkl temu powstanie jedno- 
Mta wyspa bedaca czwarta co do wielkości w 

* Archipelagu duńskim. Według dotychczaso­
wymi oblicaeń ocenia alt, te daleki tym pracom 
uzyska sit około 1.500 km. kw. nowych grun- 
t*w. • '

Mliliter rclaktw* kril. Wloek Fareirhl po. 
wtSeU 4o kroją. Oitotale doi pobyto aa W«- 
{nrek mlnloter pośwltril iwleduala majot- 
ków paiotirowyrk.

Strategiczne znaczenie Cejlonu
Po sukcesach japońskich, odniesio­

nych na wschodnim wybrzeżu Zatoki 
Bengalskiej, wydał rząd brytyjski dla 
Cejlonu szereg, szczególnych zarządzeń 
obronnych, mianując dla wyspy tej 
osobnego głównodowodzącego. Na sta­
nowisko to powołano wiceadmirała Sir 
Geonrey Lavton. Podporządkowano mu 
wszelkie władżC wojfekowe i cywilne • 
wyspy. Celem tych zarządzeń jest po­
prawienie organizacji obrony Cejlonu., 
która dzięki swemu centralnemu poło­
żeniu dla żeglugi na Oceanie Indyj­
skim zajmujp kluczową pozycje. Ko­
lombo. będaefe stolica Cejlonu stanowi, 
ważny port dla wszystkich statków 
zmierzających z Morza Czerwonego i z 
Morza Śródziemnego lub też nawet z 
przylądka Dobrej Nadziei ntt wody au­
stralijskie łub wschodnio-aziatyckie.

Powierzchnia wyspy Cejlon wynosi 
65.608 km. kw. i liczy ona 5.4 milionów 
mieszkańców. Nazwa wywodzi sie z ___ ,__ ._____________
Singala duripa. co oznacza w sanskry- kańców oraz w centralnej części wy­
cie Lwia wyspa. Mieszkańcy wyspy 
sa przeważnie Singalezami. a w pół­
nocno-wschodniej części Kamulami. 
którzy tutaj później przybyli. Podczas 
gdy pierwsi są buddystami, ci ostatni 
wyznają religie bramińska. Od Jadu 
stałego Cejlon oddzielony jest zatoka

' Manar oraz cieśnina Palk, która w

Oczyszczanie okręgów Czungkińskich
Szanghaj, 7 kwietnia. Według na- 

iieezlych tu informacyj, oddziały 
wojsk japońskich, które w pierwszych 
dniach lutego br. walczyły pa wschod­
nim odcinku jeziora Tąibu (na grani­
cy pTowincyj Czekiang i Kiangsu) z 
oddziałami 62 dywizji czungkińskiej 
miały decydująco pokonać oddziały 
bojowe wojsk czungkińskich. Oddziały 
Cznngkińskie miały za zadanie budo­
wę nowych dróg górskich, przeznaczo­
nych do przewozu materiałów wojen­
nych. W wyniku operacyj do dnia 15 
marca naliczono 3.500 poległych Chiń­
czyków 1.215 jeńców wojennych oraz 
zdobycz wojenną w postaci 50 karabi­
nów maszynowych. 1.000 karabinów 
ręcznych, wielkie ilości broni, amuni­
cji oraz sprzętu wojskowego.
* Wojska japońskie atakujące od 30 
marca br. w rejonie górskim na tere­
nie środkowym prowincji Szantung, 
zaatakowały jedna z armii czungkiń­
skich, ‘zadaiac dotkliwe straty tym 
wojskom. W toku tych operacyj Ja­
pończycy wzięli do niewoli kilkuset 
żołnierzy armii Chin czungkińskich, 
zmuszając pozostałe jednostki nieprzy. 
jacielskie do ucieczki.

Sprawozdawca japońskiej armii w 
Chinach Centralnych w przeglądzie o- 
peracyj wojsk japońskich ną odcinku 
Wuhan w miesiącu marcu br. zakomu- 

* nikował, iż walki toczące się po obyd­
wu brzegach rzeki Yangtse. irwajn.ee 
od rozpoczęcia drugiej akcji ofensyw­
nej w rejonie Czangcza, w pierwszych 
dniach br. złamały sile oporu wojsk 
czungkińskich. Od tego czasu wojska 
Chin czungkińskich otwarcie nuikalv 
operacyj bojowych z Japończykami. 
W ciągu marca oddziały wojsk japoń­
skich przeprowadziły akcję oczyszcza­
nia terenu z wojsk czungkińskich w re­
jonie Hupch. Następnie sprawozdaw­
ca zakomunikował, iż w toku tych

A

(k.) Wyspa Cejlon, położona tuż w i 
pobliżu południowego cypla Indri i 
(znana u nas właściwie jedynie z do- i 
brej kawy i herbaty), iąteresuje sie i 
obecnie cały świat Albowiem sukcesy i 
Japończyków ua półwyspie Malajskim 
i w Burmie. zaniepokoiły Wielka Bry- < 
tanie, któfa przewiduje, że Japonia be- < 
dzie dążyła obecnie do zawładnięcia 
Cejlonem. Wyspa ta posiada bowiem i 
olbrzymie znaczenie, nie tylko ze wzgle- 1 
ilu na swe naturalne bogactwa, ale i sa­
mo położenie. W czyich bowiem rekach 
znajdzie sie Cejlon, ten bedzie mógł ■ 
kontrolować cala żegluge. kierującą sie 
nie tylko do Indyj. ale i Australii. Po­
nadto Cejlon w rekach japońskich i 
stałby sie znakomita baza dla atako­
wania portów indyjskich przez flotę 
powietrzna Japonii.

Wyspę te nazywali mieszkańcy Indyj 
„Jaśniejąca**. Europa zapoznała sie z 

1 nią bliżej, dzięki wodzom Aleksandra 
■ Wielkiego, zdobywcy Indyi. którzy na­

zwali ją: „Staw lotosem czerwonym po- 
kryty**. Grecy mówią zaś jako o „ziemi 

. hiacyntów i rubinów**, a dla Chińczy­
ków. którzy przybyli do iej brzegów 
na początku naszej ery. była to wyspa 
klejnotów.

Cejlon, o przestrzeni 66.000 km. kw. 
położony jest niemal w równych odle- 
glościach od Suezu. Madagaskaru. Au­
stralii i Chin. Do jego stolicy, portu w 
Kolombo (300.000 mieszk.), który jest 
siódmym z rzędu na świecie. przybija­
ło corocznie około 4.000 statków.

Europą zapoznała sie z Cejlonem w 
1505 roku, skoro Portugalczycy wyła­
dowali w pobliżu jego obecnego portu. 
Kolombo. Północną częścią wyspy z 
miastem Jaffną. zawładnęli dopiero w 
1587 roku. Z czasem Cejlon dostał sie 
Wielkiej Brytanii. Kolombo poddało 
sie jej już w 1776 roku, a w dwa lata

swym najwyższym miejscu — tak zwa­
nym „moście Adama**. — jest zaledwie 
96 km. szeroka. Gospodarcza potęga 
Cejlonu leży przede wszystkim w.jego 
olbrzymich plantacjach herbaty. Eks­
port tego ważnego produktu zajmuje 
trzecie miejsoe na świecie. Dalszymi 
produktami na eksport są: kauczuk, ko­
pra. kakao i cypamon. W górzystej 
części wyspy, ciągnącej sie na nołu- 
dniowym-wsebodzie niejednokrotnie do 
wysokości *1538 metrów, znajduje sie 
szereg kopalń, z których wydobywa eie 
grafit oraz barwne kamienie szlache­
tne i półszlachetne, a zwłaszcza rubiny, 
szafiry i topazy.

Stolica wyspy Colombo liczy 285.000 
mieszkańców. Miasto posiada znaczenie 
nie tylko jako port morski, lecz ró­
wnież jako port lotniczy. Dalszymi 
większymi miastami sa: Jaffna na pół­
nocy z 43.000 mieszkańców. Point de 
Galie na południu, liczące 39.000 mieez- 

spy dawna jej stolica- Kandii. liczącą 
22.000 mieszkańców. W Kandii przez 
kilkaset lat rezydowała panująca dy­
nastia hinduska, aż w r. 1505 Portugal­
czycy ostatecznie zawładnęli wyspa. W 
r. 1607 rpusieli oni ustąpić Holendrom, 
a w 1802 r. miejsce ich zajęli Anglicy.

walk straty chińskie . wyniosły 2.600 
poległych, zaś 276 żołnierzy dostało się 
do niewoli japońskiej. 736 żołnierzy i 
ofieerów czungkińskich miało zrezy­
gnować z przynależności do obozu 
Czangkaiczeka i przeszli na stronę ja­
pońską.

—O—• .

Brak tonażu
Buenos Aires, 7 kwietnia. Wskutek 

braku tonażu okrętowego wywóz psze­
nicy z Argentyny zmniejszył się bar­
dzo wybitnie. W styczniu 1942 r. wy­
niósł on zaledwo 25.000 ton., podczas 
gdy w tym samym miesiącu z. r. do- 
sięgnął 134.000 ton. W tym samym mie­
siącu zawinęło w Bnęnos Aires ogó­
łem 40% okrętów mniej niż w roku 
1911. Władze anglo - amerykańskie od­
mówiły oddzielenia jakiegokolwiek 
miejsca na okrętach neutralnych fir­
mom 'przewozowym.

Wiece] chieba
Ateny, 7 kwietnia. Przedstawiciel 

międzynarodowego Czerwonego Krzy­
ża w Atenach, obwieścił ostatnio pu­
blicznie w prasie, iż przywiezione na 
pokładzie frachtowca szwedzkiego 
„Ratmanson** 7.000 ton zboża chlebowe­
go przemielone zostanie pod nadzorem 
komitetu administracyjnego Czerwone­
go Krzyża, przy czym zostanie zmie­
szane pól na pól z mąka kukurydziana, 
zakupioną od rządu greckiego a do­
starczona przy poparciu Mocarstw Osi. 
W ten sposób racje chleba dla Aten 
i okolicy można było podwyższ rć 
o 25 proc.

Cejlon-rajska wyspa
później ogłoszono Cejlon kolonią koro­
ny brytyjskiej. Z początku przyłączono 
go do Indyj. dopiero od roku 1802 stal 
się oddzielną jednostką administracyj­
na. Bogactwa tej „Rajskiej wyspy** 
przynoszą Wielkiej Brytanii olbrzymie 
dochody, to też strzeże tej kolonii, jak 
oka w głowie.

Ludność Cejlonu liczy ok. 5 milionów 
mieszkańców, z czego Srngalezów jest 
ponad ’3 milj„ a Tamulów prawie 
mili. Półwysep Jaffna. który stanowi 
północna cześć Cejlonu, może poszczy­
cić sie jedna z najbardziej pożytecz­
nych odmian palmy. Jeden z poetów, 
opiewając te palmę, powiada, że służy 
do 801 celów. Palma jaffneńska wy­
rasta do 40 m. wysokości. Dostarcza 
ona człowiekowi materiału na wyży­
wienie. mieszkanie, sprzęty domowe 
i ubranie. Z liści robią tubylcy dachy, 
ploty ogrodów, plecione posłania, ko­
szyki i kapelusze, a krajane w pasy 
przechowują literaturę minionych wie­
ków. Bardzo pożywnym i,pożytecznym 
jest sok palmowy, z którego można 
wygotować cukier, który nie ustępuję 
w niczym cukrowi trzcinowemu lub bu­
raczanemu. Na półwyspie znajdują się 
też oazy drzew kokosowych, banano­
wych i na wielką skale uprawia sie 
tytoń. Tytoń Jaffpy ma sławę na całej 
wyspie i w Indiach aż po Ganges. Ko­
kosowiec stał sie nie tylko ozdobą, ale 
i bogactwem wybrzeża , cejlońskiego. 
Liście jego wydłużają sie na 6—10 m. 
Z drzewa kokosowego 2biera sie owoce

Polowanie na żółwie
Gdy czas wlecze Bie powoli, mówimy, 

że plynió „żółwim krokiem**. Czasami 
też wspominamy o zupie żółwiowej ja­
ko o specjalnym przysmaku (ładny mi 
„przysmak**, pachnący błotem) i wy­
stawnym daniu, ale bardzo za to rzadko 
widzimy w życiu codziennym żywe 
żółwie. Spotyka sie je jedynie czasem 
w akwarium lub terarium. na wystawie 
sklepu zoologicznego lub w ogrodzie 
zoologicznym.

U nas źyje w ogóle tylko jeden gatu­
nek żółwia, tak zwany żółw błotny, za­
mieszkujący bagna. Jest on karłem w 
porównaniu do swych krewnych — ol­
brzymów żyjących w krajach pod­
zwrotnikowych.

Dawniej żółwie byłr bardzo pospoli­
ta zwierzyna. Dziś chroni je specjalna 
nstawa. gdyj groziła im całkowita za­
głada.

Na archipelagu Wvsp Żółwich, zna­
nych pod nazwą Galapagos, były nie­
samowite wprost ilości żółwi lądo­
wych. Zostały one jednak przeważnie 
wybito dla smacznego mięsa, oleju i 
cennej skorupy. Podróżnicy opisują, że 
nie można brło dawniej zrobić kilku 
kroków, ażeby nie spotkać olbrzymich 
stad żółwi.

Żółwie przypominają swym nieco­
dziennym wyglądem, olbrzymie z epok 
geologicznych wymarłe gady.

Istnieją żółwie olbrzymy, zwane sło­
niowymi — długość ich przekracza 
dwą metry a waża przeszło 200 kg. Na 
takim żółwiu może swobodnie stać 
człowiek, wiedząc że nie wyrządzi,mn 
przez to żadnej krzywdy. Pięciu łudzi 
potrzeba, ażęby podnieść z ziemi takie­
go olbrzyma.

Żółwie na ogół lubią przebywać w 
okolicach wilgotnych, nie brak ich je­
dnak i w suchych. Pija one bardzo du­
żo wody i chetnie zagrzebuja sie w mu­
le. Na wyspach, gdzie jest mało wody, 
żywią sie mięsistymi łodygami kaktu­
sów. jagodami i soczystymi liśćmi, a 
wodę maja tylko, gdy sa opady atmo­
sferyczne.

Bardzo ciekawie zachowują sie żół­
wie w poszukiwaniu wodv. Chcao za­
spokoić pragnienie, wędrują one nie­
jednokrotnie bardzo daleko, wlokąc sie 
swym „żółwim krokiem**, posuwając 
sie dniom i nocą po 300 metrów na go­
dzinę. Przez swoje stałe wędrówki, po­
trafią wydeptać cały szereg ścieżek, 
prowadzących do źródeł. Ścieżki te by­
wają dla spragnionych , podróżnych 
drogowskazami w poszukiwaniu wody 
Gdy droga do wody prowadzi przez na­
gie skały, wtedy żółw ,posiłkuje sie 
swymi mocnymi pazurami.

W czasie lęgu, samce nawołrwuia 
samice głosem podobnym do wycia lub 
szczekania psa. Samice sklądaja jajka 
w dołkach oiasczvstvch. następnie 
nrzysypuia je piaskiem. Gdy teren test 
kamienisty, to składają jajka w do­
brze ukrytych szczelinach.

Młode żółwie narażone sa ze strony 
drapieżnych tftaków ną poważne nie­
bezpieczeństwo.

Żółwie żyją nieraz do kilkuset lat.
Polowanie na żółwie daje człowieko­

wi duże korzyści, nie narażając przy 
tym na żadne niebezpieczeństwo. 
Żółw dostarcza od 40 do 100 kilo mięsa 
i kilkanaście litrów doskonałego ole- 
5u. W znacznej mierze do wytępienia 
?'lwi przyczyniają sie polowania na 
łrmice, w okresie gdy wracają do 
Swych gniazd. Samica chcąo zabezpie- 
Tźrć swe gniazdo przewraca sie na 
•płżbiet i w taj pozycji chwyta nas te­
ry okaz; wtedy to też najłatwiej moż- 
■n« r.Towió wielką ilość żółwi i wybrać 
; u-h najpiękniejsze okazy.

p.Tnje się też na żółwie z pomocą 

12 razy do roku. Z każdego kokosowca 
opada corocznie do 100 orzechów, a z 
naciętej jego kory można otrzymać 
wino, cukier, arak. Wewnątrz twardej 
skorupy znajduje sie płynny olej, któ­
ry służy do oświetlania, fabrykacji 
mvdla. roślinnej margaryny itd.

Ryż jest głównym pokarmem tubyl­
ców. Przygotowanie ryżu na posiłek 
jest bardzo prymitywne. Do młócenia 
używa sie wołów, poczem miażdży sie 
ko w drewnianych stenach. Dzięki ob­
fitości korzeni, można sporządzać do 
ryżu najrozmaitsze sosv. Opowiadają, 
że na zwykłym obiedzie dawnych kró­
lów. 200 gatunków sosów okalało misę 
ryżu, dymiącego parą. Teraz jesz­
cze ua wielkich biesiadach możno- 
władców cejlońskich ukazuje aie 
do 50 gatunków sosów. W zależności od 
okolicy, ryż zbiera sie nawet do 3 razy 
na rok.

W środku południowego trzonu wy­
spy znajduje sie samotna Iglica Ada­
ma. o której przechowuje sie szereg 
podań. Na południe od niej leży Rat- 
napura. czyli miasto złotych kamieni. 
Sa tam pola najbogatsze w gemmę cej- 
lońska. szafiry, rubiny, chryzolity, 
ametysty, akwamaryny. tonaży, gra­
naty. białe szafiry itp. Cejloński rubin 
5-karatowv szacowano dawniej na 
3.000 funtów szterlingów. a 7-karatowy 
□a 100.000.-

Mimo. że rozbudowa kolei postenuie 
w szybkim tempie naprzód, powszetfh-

harpuna i przy pomocy łodzi żaglo- 
"wych. Gdy łódź przepływa obok żół­
wią, myśjiwy skacze na jego grzbiet 
ściskając mu mocno szyje, biedne 
zwierz.ę traci przez uduszenie siły i 
zostaje wtedy z łatwością wciągnięte 
do łodzi.

Ciekawsze jeszcze jest polowanie 
przy użyciu specjalnej ryby zwanej 
podnawką, którą podobna jest do wę­
gorza. Posiada ona na głowie przylgi, 
którymi przyczepia się do pływające­
go żółwia. Po ukazaniu się żółwia, ry­
ba zostaje wypuszczona na długiej li­
nie przywiązanej do jej ogona. Pręd­
ko podpływa ona do żółwia i przycze­
pią się do skorupy tak silnie,, żę przez 
wyciąganie liny przywiązanej do jej 
ogona wyciąga się i żółwia. Gdy żółw 
jest duży i ten podstęp się nie udaje, 
wtedy człowiek podpływa za liną i 
chwyta żółwia bez trndu.

Do olbrzymów morskich należy „ru- 
delnik zielony**, który poławiany jest 
dla mięsa, tłuszczu i skorupy. Pokrew­
ny mu „Rudelnik żólwiniaki** dostar­
cza bardzo cennego szyldkretu.

Zdejmowanie szyldkretu albo żólwi- 
ny jest wielkim barbarzyństwem, gdyż, 
odchodzi ona tylko pod działaniem

Oszukańcze cyfry Roosevelta
Tokio. 7 kwiętnia. W kołach zbliżo­

nych do prezydenta Roosevelta za­
pewniają. jak wiadomo m. i„ że Ame- 
ryka poczyni wszelkie wysiłki celem 
zastąpienia okrętów zatopionych w 
Pearl Harbour i wybudowania floty 
przewyższającej znacznie flotę japoń­
ska pod względem liczebności, jakości 
i siły bojowej. Wówczas też flota Sta­
nów Zjednoczonych odbierze z powro­
tem wszystkie tereny, stracone na 
rzecz Japonii. W odpowiedzi na te 
oświadczenia rzeczoznawca marynarki 
japońskiej Fukunaga ogłasza komen­
tarz o sytuacji wojennej na morzu, w 
którym m. in. pisze:

„Tego rodzaju plan wydaje sie nani 
jeszcze bardziej absurdalny, niż po­
mysł zamknięcia drzwi od stajni, kiedy 
koń został już skradziony. Przy skrom­
nej ocenie musi sie przyznać — dodaie 
japoński rzeczoznawca morski — że do 
budowy nowoczesnych statków bojo­
wych trzeba bezwarunkowo przynaj­
mniej 4-ch lat bez względu na to. na 
podstawie jakich nowoczesnych pla­
nów przeprowadzona bedzie ta bu­
dowa**.

Fukunaga w konkluzji swoich roz­
ważań dochodzi do wniosku, że Stany 
Zjednoczone mogłyby co najwyżej roz­
począć wojnę podjazdowa przy pomocy 
krążowników i łodzi podwodnych. Ale 
nawet i wówczaa Stany Zjednoczone 
mogłyby narazić sie na niebezpieczeń­
stwo natknięcia na przeważające siłv 
marynarki wojennej i lotnictwa japoń­
skiego. posiadające nowe bazy w po­
łudniowo-zachodniej części Oceanu 
Spokojnego i mające możność „wyśle­
dzenia i natychmiastowego zniszcze­
nia** każdego okrętu alianckiego, ryzy­
kującego przybycie na sąsiednie wody. 
Wprawdzie lodzie podwodne doskonale 
nadają sie do wojny podjazdowej, je­
dnak marynarka japońska dzięki swym 
znakomitym metodom zwalczania lo­
dzi podwodnych zniszczyła do 31 stycz­
nia 29 alianckich lodzi podwodnych. 
Przy takim tempie niszczenia broni 
podwodnej, nawet rozpaczliwe próby 
S.tanów Zjednoczonych, prowadzenia 
wojny podjazdowej łodziami podwod­
nymi nie mogłyby doprowadzić do po­
myślnych rezultatów, zwłaszcza jeżeli 
sie uwzględni, że dzięki postenom ja­
pońskim w południowo-zachodniej oze­

t

nie używa sie do jazdy dwukolowon 
wózka, zaprzężonego w woły.

W miarę, jak wznosimy sie u 
wierzchy skalne, ponad strefą palmy 
kokosowej, znaidniemr drzewa eyił- 
monowe. kauczukowe, kakaowe. enłw- 
we. waniliowe, pieprzowe, a w kośes 
pomiędzy 500 a 1.800 m. •wysokości, nle- 
zliczone plantacje herbaty. Wwto 
przypomnieć, że w -zeszlrm stulecie 
uprawiano kawę aż na 150 tysiącach 
hektarów. Niestety drobniutki grzrWt 
zaczai niszczyć krzewy i już w 1800 ro­
ku wszystkie przedsiębiorstwa kawowe 
upadły.

Obecnie uprawia sie plantacje her­
baciane na 250.000 ha. a- każdy, z nieh 
liczy po 8.000 krzaków. Najdalej wysu­
nięte plantacje herbaty sięgała ai ku 
zboczom góry Pedro. najwyższej aa 
Cejlonie (2.538 m.). Mówiąc o barat- 
twach kraju, nie można pominąć wrot 
których połowem trudnią sie tubylcy, 
oraz kopalni grafitu.

Warto jeszcze nadmienić, że Wielka 
Brytania stara sie obecnie wszelkimi 
sitami przygotować Cejlon do obronr 
przed japońską inwazją. Tu teł miała 
miejsce wielka narada wojennns bn- 
tejskieh sfer wojskowych. Tubylcy je­
dnak wcale nie starają sie ukrywał 
swych antyangielskicłi nastrojów, a 
czym świadczy fakt, ze nie chcą wyita- 
pić czvnnie po stronie Wielkiej Bryta­
nii. Jaki los czeka te wyspę klejnotów, 
trudno dziś zawyrokować!

wyższej temperatury. Żółwie pręży sie 
żywcem nad ogniem, albo polewa 
wrzącą wodą, tak długo póki żólwina 
nie odejdzie. Tak okaleczone zwierro 
puszcza sie znowu na wodę.

Ludzie sądzą, że takie okaleczeni* 
nie przyniesie żółwiowi zbytniej szko­
dy i że po niejakimś czasie wrócą d» 
normalnego. Nigdy już jednak na ta­
kim w nieludzki sposób zoperowanym 
żółwiu n’e odrasta żólwina. Chorują <r 
ne długo, a nawet w dużej liczbie zdy­
chają.

Jednym z licznych żółwi pozbawio­
nym pancerza rogowego jest „Niesi- 
pon skórzak", który waży około 500 kg. 
Dawniej bardzo liczny w morzach j>o<i- 
■zwrotnikowych, dziś już częściowo 
wytępiony przez zbieranie jaj? któro 
pożądane są jako bardzo dobry jjny- 
smak.

Olbrzymie żółwie, stanowią hardzi 
ciekaną grupę zwierząt przypomina­
jących wygasłe już gady z epok minio­
nych, stają się jednak niestety coraz 
rzadsze.

O zachowanie gatunku tych nielicr 
nych „zabytkowych** zwierząt, zabie­
gają już nawet i kraje podzwrotniko­
we.

I

ści Pacyfiku, w których przeHen 
zdobyto wszystkie bązv lodzi podwed- 
nych Stanów Zjednoczonych na zachód 
od wysp Hawajskich, uczyniły z łejl 
rodzaju metod walki impreze niezwy­
kle ryzykowna.

Grunt to finanse
Genewa, 7 kwietnia. Jak dondna r 

dobrze poinformowanych kół amery­
kańskich. przybył do Nowego Jttkn 
brat królowej Anglii David BowM 
Lyon. Ma dn przeprowadzić tutaj pet; 
traktacje w sprawie ulokowania części 
prywatnego majątku brytyjskiej parł 
królewskiej w amerykańskich papie­
rach wartościowych Dav;d Bowcś 
Lyon, który formalnie zastępuję w 
Waszyngtonie ministerąjwo dla wojny 
gospodarczej, nawiązał już łączność z 
miarodajnymi osobistościami finańsje- 
ry amerykańskiej, a przede wszystkim 
z domem bankowym Morgana.

Nowy Dziennik 
Rozporzedzeft

■ Dziennik Rozporządzeń dla General­
nego Gubernatorstwa z dnia 28 marca 
1942 r. Nr. 26 zawiera:

Rozporządzenie o podatku przemy­
słowym.

Rozporządzenie o pośrednictwie praw 
wykonywania utworów muzycznych w 
Gen. Gub.

Zarządzenie o przeniesieniu pośred­
nictwa praw wykonywania utworów 
muzycznych na Stagme.

Dziennik Rozporządzeń dla General­
nego Gubernatorstwa z dnia 31 marei 
1942 r. Nr. 27 zawiera:

Rozporządzenie o ustaleniu dodatkn 
od podatku w wypadku nie-terminowe- 
go złożenia zeznania podatkowego.

Rozporządzenie o obrocie ziemia 
dzierżawna w Generalnym Guberna­
torstwie.

Rozporządzenie oclem zmiany prze­
pisów o udzielaniu wynagrodzeń po­
nownie zatrudnionym brlym polskim 
urzędnikom i pracownikom umyśli- 
w y

Rozporządzenie o wprowadzeniu orte; 
pisów o propagandzie i działalności 
kulturalnej w okręgu Galicja.

Zarządzenie o skreśleniu słowa „Aspi­
ryna** w polskim lekospisie

irwajn.ee
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Od dnia 1 kwietnia rb. obowiązuje 
wszystkich mieszkańców Generalnego 
Gubernatorstwa przeprowadzenie za­
ciemnienia w godzinach 20.30 do 5.15 
rano.

*
Dziś dyżurują apteki: Pasteckiego. 

— Traugutta 40 i Malczewskiego — 
Deutsche Platz 7.

o

Telefon alarmowy Straży Pożarnej: 
14-30. tel. rezerwowy: 12-92.

świętach
Najtrudniej znaleść temat do rozmo­

wy po świętach. Najtrudniej. Nie moż­
na wykrzesać z nikogo iuź nie iskry 
ognia ale bodajże złotówki. Ogarnęła 
wszystkich jakaś jałowizna i wszy to 
jałowo wygląda. Bo też i nadzwyczaj­
nymi tłustościami nie cieszyliśmy sie 
oodczas świat.

Poprostu jakaś niewytłumaczalna 
nieuprzejmość ogarnęła nagle ludz­
kość. a usta spowjla milczeniem. Hi­
steryczne wybuchy radości jak histe­
ryczne usposobienie pogody wiosennej, 
zostały już tylko historyczne.

Spojrzysz gdziekolwiek, widzisz tyl­
ko wykrzywione gebv. jak gdvby od 
siedmiu boleści i ósmego smutku.

Czy właściwie cierni sie na siedem 
boleści, czy smutek powinien być 
ósmy z kolei, tego nikt dotąd właści­
wie nie stwierdził, ale że jest boleść, to 
pewne. Na przykład: dług u przyjacie­
la. pożyczka zaciągnięta na kapelusz 
wiosenny dla żonv. źebv mogła poka- 

sie przyjaciółkom „na oczy", se- 
kwestr na meblach, niespłacony noda 
tek, pończochy dla córki i tak w nie­
skończoność wydatki, wydatki, i długi. 
No i smutek z tego powodu jest cał­
kiem logiczny, w nastenstwie tego na­
wału obowiązków. Istny karnawał. Ale 
ten zielony.

Tymczasem zielenić się nie wypada. 
Nawet ze złości. Natura też nie zdra­
dza w tym kierunkn żadnych uzdol­
nień. Dlaczego mielibyśmy robić je? 
konkurencję. Może postanowiła si'- 
zbuntować i raz na nie zielono szcze­
rzyć zęby do ludzi, zęby zimne, ostre 
wiatrem i wilgotne deszczem. Byłby 
to zaiste rowy kłopot dla myślicieli 

.jak zdefiniować przysłowie „ma zielo- 
.. no w głowie". Podaję.receptę bez nra- 
-Wa autorskiego „ma zielono w głowie". 

Ziel można pochodnie tłumaczyć od 
ziela, chwastu lub ziół. Może też być i 

. „ziółko".
I rzeczywiście, każdy z naR po świę­

tach, to jak to „ziółko". Nie z powodu 
picia ziółek no przepiciu, ale z powodu 
kwaśnego humoru. Na nie możną sic 
dziwić no prostu dlatego, że jeszcze w 
uszach brzmi ..Alleluja", a i u nas też 
prawdziwe „alleluja". Niejaki X.

Wyniki ciągnienia loterii
Wyniki ciągnienia Loterii Liczbowej 

z dnia 4 hm. w Krakowie przedstawia­
ją sie następująco:

Pierwsze wywołanie: 63
Drugie wvwołanie: 16
Trzecie wywołanie: 75
Czwarte wywołanie: 82
Piąte wywołanie: 36
Następne ciągnienie Loterii Liczbo­

wej odbędzie sie w Warszawie we śro­
dę. dnia 8 kwietnia 1942 r.

Maszyny działają jak ludzka ręka

Reportaż z radomskiej fabryki gilz
75 procent produkcji na użytek Radomia

prowincjonalne odkłada sie na drugi 
plan. A jak radomska^ fabryka jest 
popularną niech świadczą dziesiątki 
zamówień nawet z odległego okręgu 
Galicji. Produkuje się obecnie 7 ga­
tunków gilz i bibułkę do papierosów. 
Jako inowację fabryka wprowadza 
nowy system pakowania po 500 sztuk 
w pudełku.

Zaczynamy zwiedzanie ód sali, w 
której wyrabia się pudełka. Szereg po­
mysłowych aparatów tnie arkusze tek­
tury, rysuje na nich odpowiednie for­
my, zszywa i formuje w-pudelka, któ­
re następnie opatrzone kolorową ety­
kietą i wypełnione gilzami znajdą się 
na wystawach sklepowych.

W głównej hali fabrycznej przez 
całą jej długość z sykiem obraca sie 
wielki wał transmisyjny. Kilkanaście 

. . ... ___  ... pasów napędowych wprawia w ruch
jasno nie można wyrazić suchą teorią., maszyny. Jest ich 14, a każda zdolna 

Nim zohaezyńiy pracę maszyn i fa­
zy produkcji nadmieniamy, że fabry­
kę w 75 procentach produkuje gilzy 
na użytek Radomia. Zapotrzebowania

(ka) W Radomiu istnieje od 53 lat, 
a więc od roku 1889 wielka fabryka 
gilz. Na przestrzeni tych lat fabryka 
stale się rozwijała. Zaczęto w warun­
kach zupełnie prymitywnych produ­
kując gilzy na ręcznych maszynkach 
w dwupokojowvm lokalu. W krótkim 
jednak czasie radomskie gilzy osią­
gnęły taka jakość, że można było przy­
stąpić do inwestycji, wybudować wla- 

• sr.y dwupiętrowy gmach fabryczny, 
zainstalować nowoczesne maszyny i 
rozszerzyć działy produkcji. W ostat­
nich latach pródukcje doprowadzono 
i’o wysokiej cyfry miliona sztuk dzień, 
nie.

Udajfemy się na ulicę Szewską, gdzie 
mieszczą się zabudowania fabryki. 
Udzielają nam tu szeregu ciekawych 
informacji i prowadzą w teren, aby 
praktyka dopowiedziała to, czego zbyt

I

Wystawa „(ud życia" w Kielcach
Odsłania tajniki ludzkiego organizmu

lniku lat niejuieckie muzeumOd
Higieny w Dreźnie obsyła kraje euro- 
nejskie specjalnie zestawiona wystawa, 
która wszędzie znajduje ogólny podziw 
i uznanie. Przy pomocy najbardziej 
nowoczesnych środków techniki wysta­
wowej. w łatwo rozumiały nńwet dla 
laika sposób przedstawiono budowę 
ciałą ludzkiego.

Wystawa ta. która pod tytułem 
„Cud życia" obrazuje nam faktycznie 
cudowne i tajemnicze związki żvcia 
ludzkiego, została otwarta w piątek po 
nołudniu w Kielcach, w gimnazjum. 
Starosta miejski Drechsel powitał za­
proszonych na otwarcie gości i zazna­
czył w swvm przemówieniu, że opieka 
nad zdrowotnością jest jednym z naj­
wyższych zadań, jakie postawiła sobie 
niemiecka administracja również w 
Generalnym Gubernatorstwie dla miej­
scowej ludności. Dowodem tego jest, że 
podczas wojny, mimo wszystkich trud­
ności. udało sie sprowadzić do Kielc te 
wrstawe. która już uprzednio w Kra­
kowie i Warszawie pouczyła setki ty­
sięcy ludzi.

W szeregu oddziałów wystawa ta w 
sposób poglądowy przedstawia zwiedza­
jącemu naukę o życiu. — Wprowadza 
sie również zwiedzającego w budowę 
poszczególnych organów ciała, a wiec 
w system kostny i mięśniowy, w obieg 
krążenia krwi wraz z sercem, w płuca 
i narzadv oddychania, w zestawienie 
skóry i jej znaczenie dla ciała, w sy­
stem śćlegień i nerwów. Także i wła­
ściwy i stosowany w porę sposób odży­
wiania wraz z jego znaczeniem dla 
utrzymania ciała przedstawiony został 
w osobnym oddzielę. Równie interesu­
jącym jest oddział, który ząimuje sie 
naszymi organami zmysłów, jak oczy, 
uszy i mózg. Cudem swoiego rodzaju 
jest „szklany człowiek". , któremu po­
święcono specjalny oddział, a który w 
sposób nadzwyczaj poglądowy pokazu­
je wszystkie organy ciała ludzkiego w 
jego celowo zestawionym organiźmie. 

jest wyprodukować w ciągu godziny 
10 tysięcy gilz.

Maszyny na pigrwszy rzut oka przy­
pominają urząd t telegraficzny. Powo-

Niemniej interesująca jest specjalna 
wystawa państwowego instytutu Hi­
gieny w Warszawie, która informuje 
o przyczynach, rodzaju, przebiegu 
i zwalczaniu tyfusu plamistego w wie­
lu obrazach, tablicach i preparatach.

.Poznaj samego siebie" — jest wiec 
ostatecznie motywem przewodnim wy­
stawy „Cud życia". Można z niej nau­
czyć sie o wielu biedach, które popeł­
nialiśmy dotychczas z powodu niezna­
jomości własnego ciała.

Z Lublina I Okolicy
KONCERT NA „ŚWIECONE" 

DLA DZIECI
Staraniem Polskiego Komitetu Opie­

kuńczego w Lublinie, urządzono w 
dniach, 29 i 30 marca dwa koncerty, z 
których dochód przeznaczony został na 
„święcone" dla dzieci lubelskich. Oba 
koncerty odbyły się w kościele św. Pa­
wła — nobernardyńskim. Ogółem ze­
brano 7.500 zł.

Program audycji dostosowany został 
do okresu wielkopostnego: zawierał oh 
utwory kompozytorów religijnych da­
wniejszych i nowszych czasów, jak Su- 
rzyńskiego, Galla, Chlondowskiego. 
Moniuszki. Nowowiejskiego. Palestri- 
ny. Mozarta i innych. ' #

Udział w koncercie wzięli soliści oraz 
chóry męskie i mieszane parafii św. Pa­
wła. Ze solistów wymienić należy 
p. Kelles-Krauze. sopran, której głos 
charakteryzuje się doskonałym połą­
czeniem siły brzmienia z pieściwa mięk­
kością. Druga solistka p. Janowska re­
prezentuje doskonale zapowiadający 
sie głos o bardzo miłej barwie. Tenor 

• Sobieski wyszedł z wszystkich wystę­
pów może najgorzej. Chóry wykazały 
dobra technikę i duża dynamikę wo­
kalną. 

dem tego złudzenia są zwoje cienkich 
pasków bibułki, jakże podobne do 
zwojów w aparatągh Morsego.

Mechanizm maszyny jest pomyślany 
wprost cudownie. Dziesiątki trybi­
ków, walców zębatych kółek, młotecz­
ków i dźwigni działa precyzyjnie, jak 
palce ręki ludzkiej. W ciągu kilku se­
kund z dwóch równolegle biegnących 
zwojów, bibułki i tektury, rodzi sie 
estetyczna i higieniczna gilza. Higie­
niczna, bo, ani na momjent do fabry­
kacji jej nie dotyka się ręka ludzka. 
Obserwujemy jak miniaturowe klesz­
cze zwijają bibułkę w rulonik, który 
kółko zębate zakarbowuje, by się nie 
rozwinął. Następnie bezszmernie cho­
dzący tłoczek nakłada rulonik na iden­
tyczny, ale o połowę mniejszy rulonik 
tektury. Teraz jeszcze spełniają swe 
zadania miniaturowe ostre nożyczki 
i gilzą jest gotowa.

Jest jeszcze jakby miniaturowa ar­
matka, która gilzę nabija zbawiennym 
dla zdrowia ładunkiem higienicznej 
watki. Wszystko to. działa tak spraw­
nie, tak błyskawicznie, tak nieomyl­
nie — że tylko podziw bierze dla 
nialności umysłu technika, który 
trafił wymyślić i skonstruować 
dobne maszyny.

W innej sali przypatrujemy sie ..._ 
kowaniu gotowych gilz w pudełka. 
Obok ciekawie tworzy się z olbrzy­
mich arkuszy książeczki białvch bibu­
łek, z których wjeśniak na jarmarku 
„ukręci" sobie „papiruska".

Jest jeszcze własna drukarnia, in- 
■ troligatornia, rozległe magazyny, eks­
pedycja itp.

Radomska fabryka gilz jest jeszcze 
jedną placówką przemysłową znaną 
nie tylko w naszym mieścip i okręgu, 
ale i w całej Gubęrni Generalnej.
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UWAŻAĆ W POCIĄGACH!
Pewnemu mieszkańcowi wsi Bełżyce 

pow. lubelskiego, skradziono z kieszeni 
w czasie wsiadania do pociągu w ‘dniu 
31 marca br. na dworcy głównym w 
Warszawie portfel skórzany z zawar­
tością 900 zł. oraz koncesje wódczana. 
wydańą przez Urząd Celny w Lublinie. 
Oto co dzieje się. gdy „kmiotek" z Lu­
blina dostanie sie do wielkiego miasta, 
pełnego „kanciarzy”.

PARCZEW UPIĘKSZA SIE.
Parczew, 7 kwietnia. Burmistrz mia­

sta Parczewa zarządził, aby wszyscy 
właściciele domów i placów poddali 
gruntownej naprawie fasady domów 
i pomalowali je jednolicie na kolor 
szary. Parkany i płoftr maja być upO; 
rządkowane. Jeżeli przed domami 
istnieje wystarczającą przestrzeń na­
leży urządzić ogródki. Prace te wyko­
nać należy do .15 maja.

SKRADŁI ŚWINIE
W nocy z 31 marca na 1 kwietnia 

skradziono z komórki nrzv ul. Krańco­
wej 16 świnie maści białej, wagi około 
50 kg. Złodziei dostał sie do komórki 
po oderwaniu kłódki i skobla. Poszko­
dowany ocenia stratę na 500 zł.

Kasz felieton

Wiarogodne Informacje
Młody człowiek wyszedł z domu. W 

bramie spotkał jakiegoś mężczyznę, 
który go zapytał:

— Przepraszam bardzo, czy tu miesz­
ka pan Moll! - •

— Na trzecim piętrze — odpowie­
dział młodzieniec lakonicznie, lecz po 
ehwili dodał:

— Ozy pan z policji!
— Ma pan rzeczywiście wielki ta­

lent odgadywania. Powiem panu w 
zaufaniu...

Nieznajomy zniżył głos:
•— Muszę zasięgnąć o nim bliższych 

informacji, ale skąd pan tak prędko 
zgadł, czy Moll miał często do czynie­
nia z policją!

— Nie mogę tego twierdzić na pew­
no. Zresztą Moll jest moim przyjacie­
lem... Znam go od lat i to znam go 
lepiej, niż ktokolwiek inny.

Twarz agenta rozjaśniła sie:
— To jest odpowiedni człowiek dla 

moich celów — pomyślał. Niech pan 
posłucha — dodał głośno — nikt nie 
życzy sobie informacji o panu Moll, 
tylko rodzina pewnej młodej damy.„ 
nie wiem, czy pan mnie rozumie... a 
wiec, czy Moll jest uczciwym i szla­
chetnym mężczyzna!

— Mój panie, zapomina pan. że jes­
tem przyjacielem Molla i nie mogę ni­
komu udzielać o nim informacji.

Obcy uczynił gest zniecierpliwienia.
— Jako przyjaciel jest pan rzeczy; 

wiście nadzwyczajny. Wystarczy mi 
co pan powiedział, aby zrozumieć, że...

— Na miłość boską! — przerwał 
młodzieniec — niech pan nic złego o 
nim nie myśli. Mogę zaręczyć, że ni­
kogo dotychczas nie zabił. Jest wpraw­
dzie trochę kochliwy i niestały, ale 
któryż młodzieniec takim nie jest! Po 
doba sie przecież kobietom, a nawet te­
raz...

— Proszę, proszę, niech pan opowia­
da — zachęcał agent, notując coś 
skrzętnie w notesie.

— Ach. to jest długa historia. Gdy­
by nawet z powodu tej tancerki stało 
się jakie nieszczęście, to nie byłby te­
mu winien.

— Jakiej tancerki! — zaciekawił się 
agent.

— Niech pan spyta kogo innego — 
uciął młodzieniec — nie łubie mówić o 
tym, co dotyczy innych ludzi. Po tych 
słowach oddalił sie.• • •

Jeśli kto dobrze obserwował, to zau­
ważył, że to sam Moll taka sobie wy­
świadczył przysługę. Uśmiechnięty 
skierował swoje kroki do kawiarni, 
gdzie czokala na niego młoda dama.

— Sandro — zawołała — skoro tylko 
go zobaczyła — czekam na ciebie już 
z pól godziny, gdzie byłeś!

— Udało mi sie uwolnić od Eweliny
— odpowiedział Sandro. Moll.

— Od Eweliny! — zdziwiła sie — kto 
to taki!

— Nigdy ci o niej nie opowiadałem
— Diano, zanim ciebię poznałem by­
łem już dawno zaręczonym. Nie wie­
działem. co mam zrobić. Dzisiaj rodzi­
ce jej wysłali na zwiady agenta, aby 
zasięgnął o mnie informacj. A wiesz, 
kto mu udzielał tych informacji! Ja 
sam, ale na pewno nie były one naj­
lepsze™__________________________

Opłaty pocztowe 
w pow. Białystok

Niemiecka Poczta Wsohodu podaje 
do wiadomości: od 1 kwietnia 1942 r. 
w powiecie Białystok oraz pomiędzy 
tym obszarem a Generalnym Guber 
natorstwem obowiązują te same opła­
ty, jak na terenie Generalnego Guber­
natorstwa.

Kartka z wczoraj
nowela

Po polskiej drodze ruszając za każ­
dym krokiem puch białego kurzu 
wlókł się zmęczony przez wieś a wła­
ściwie „przed siebie" Wojtuś Radek.

Kiedyś „rypał" tędy w juchtowych 
butach po paukę do miasta. Ale skoro 
w sklepach z wiedza liberalny mini­
ster podniósł ceny skończyła się Wójt 
tusiowa „edukacyja", Pojął również 
głębokim przeświadczeniem, że potrze; 
biyc ono ze wsi „zimnioków", masła i 
jaj ale nie jega

Namacalnie przekonał się o tym w 
okresie sekwestratorskich polowań. Na 
pisał kilka „odwołań" i podań d" 
władz administracyjnych i skarbó 
wych znajomej sklepikarce, u które 
„na raty" pastę do obuwia kupowa 
jakiemuś emerytowanemu wojskowe 
mu ćo o posadę w wojskowej instytą 
cji zabiegał i jakiejś paniusi wnoszą 
eej areszt na pensje małżonka „sio, 
lnianego" o alimenta.- Miał jeszez“ 
„kuchcie", co u państwa służyła „arcy 
dziewictwo" w liście do ukochanego, 
co w areszcie siedział za podziurawie­
nie „majchrem" jakiegoś ciała, udo­
wodnić, na co otrzyma! już nawet za­
liczkę w naturaliacb i „przyrodzie” «' 
le go przymknęli. Prawo należy szo­
rować. Jędruś zaś na prowadzenie biu­
ra pisania podań koncesji nie posia­
dał.

W „kozie" niedoszły kapłhn Temidy 
zetknął się z pewnym amatorem po­
kutnego handlu, który „poszedł do ęie- 
nia" za brak... także koncesji. (Co to 
znaczy nie mieć znajomości z władza­
mi bezpieczeństwa publicznego). Roz- 
gadali się o tym i owym — mieli czas 

— dziesięć dni. I tam postanowili za­
łożyć koło oświatowe. Czego tam nie 
było: i o zbieraniu ziół leczniczych, 
spółce gazetowej, handlu sadkmi (doj­
na krowa starozakonników okolicz­
nych) i nawet o założeniu teatru ludo­
wego. Bo okazało się, że amator „po-, 
kątnego handlu" był chłopem wcale, 
wcale™ Chodził na uniwersytet i z 
tych samych powodów niemal ęo Woj­
tuś wylądował na „kiblu". Chciał żyć, 
psiakrew i uczyć się.

Zaraz tedy od bramy, na której 
nrzejścin pożegnali pana „stójkowe­
go" udali się na wieś. Zebrania odby- 
.rały się w największej chałupie a 
frekwencja zimą była bardzo wielka, 
bo przychodzili wszyscy, chwilowo 
beztytoniówi , palacze z nadzieją na 
zaspokojenie nałogu. Troglodyci, zgro­
madzeni w obłokach dymu tytoniowe­
go postanowili nasamprzód że; trzeba 
dać dobry przykład, po brateijku jak 
miłość bliźniego każę iść i pomóc bez­
płatnie przy budowach domów i sto­
dół co je powódź zniszczyła. A, że to 
było akurat w tym okresie czasu pro­
ceder ten postanowiono zastosować do 
wszystkich tym kataklizmem dotknię­
tych. Nie zastosowano jednak. Pan ko­
mendant posterunku zmuszony do 
ciągłych sprawozdań o przejawach ży­
cia organizacyjnego doniósł o zebra­
niach i podjętej wspólnej pracy, wła­
dzy administracyjnej, a ta kolo zamk­
nęła. W’ motywach takiego postanowie­
nia podano, że Wojciech Radek i Jó­
zef Kurzydło byli karani

Tak się skończyła „oświata ludu". 
Jędrna usię pisał podania znowu, ale 

już bez odpowiedzialności, bo dla sie­
bie. Ofiarowywał prace, naiwnie wie­
rząc, 'że rozpaczliwie poważny papier 
zastąpi lekkie słowo protekcji. A po­
tem już i tego zaniedbał.

I tak zaczęło się nieszczęście.
Z uporem chłopa usiadł jeszcze raz 

na ławie uniwersyteckiej. Poszła wa­
ląca się strzecha podpierana już po 
węgłach ze wszystkich stron i coś tam 
morga ornego i nieużytków trochę. 
Wziął sąsiad co mu jego pole miedzą 
graniczyło z Radkowem. Poszły pie­
niądze jak w dym i poszedł po drugim 
semestrze Wojtuś na ulicę. Dawne nie­
roby z dworów, i urzędów „fląutają- 
ce“ się tylko, tak związali swe wspom­
nienia z pojęciem lenistwa, że pracę 
fizyczną uważali za coś tąk „nie pa­
sującego" do „uczonych" iż Jędruś nie 
dlatego tylko, że już nie miał po co 
wracać na wieś, ale nie wróciłby gdy­
by. miał po co, żeby nie narażać się na 
śmiech.

Nieogolony, w rgsztkach jakichś bu­
tów chodził pod redakcje wszystkich 
dzienników w tym mieście „kultury 
dla kultury" i wczytywał się w rubry­
kę? „wolne posady". Dla wytchnienia 
zmęczonym oczom i tak z przyzwycza­
jenia do: ,no słychać na szerokim 
świecie i w kraju" i jako, że był „neo­
ny" dowiadywał sie z innych stron ga­
zety o defraudacjach, milionach dęoż- 
dżowych, pensjach tysięcznych; za 
drobny ułamek tego pracowałby rze­
telnie i naprawdę, nie tak, jak tamci 
sprzed kratek, z których nie jeden mó­
wił o ppdciąganiu Polski Wzwyż a nic 
miał na tyle siły aby podciągnąć w 
górę własne oparjąjąoe spodnie.

Wojtuś w tej codziennej wędrówce 
ras znalazł sie poza miastem. Była 
późna wiosna™ Powiało „chmurnie — 
górni*". Przywarowal mu sapaoh do

nozdrzy. Wiatr głębokim westchnie­
niem Wojtusiowi gębę rozdziawił™ I 
wtedy to ruszył przed siebie™ Szedł 
w^lno, ruszając za każdym krokiem 
puch białego kurzu,. Podnosił się biały 
suchy proszek, tumanem, leniwie i 
wlókł sie za Wojciechem Radkiem nie 
sporo i osiadał na przydrożne dmu­
chawce i osty. •

Ni to w butach go było znać, ni to bo­
so na tej polskiej drodze idącej przez 
pola, wsie, w dal™ Ale szedł wytrwa­
le. Ciągło go to przeraźliwie smutne 
„ourriculum vitae“ jakiego Wojtuś 
nie dołączył do żadnego podania. Uro­
dzony przy pomocy energicznej bab­
ki „co do kobit chodziła" w bujdę o 
bocianie wierzył do lat siedmiu, kiedy 
babka w gościnę znowu przyszła a na 
ten czas nie dało się Wojtusia z izby 
usunąć ze względu na zimę i brak o- 
bnwia. Po ukończeniu szkoły wiej­
skiej pożałowała chłopaka chytrość 
produktów rolnych aby pchnąć Wojt­
ka gdzieś dalej. Rodzeństwo pyskowa­
ło, że przez to ich część zmalała; mat­
ka pragnęła dla syna podziwu i zazdro­
ści innych lecz tym czasem umarła, żeby 
towarzyszyć ojcu co się przeniósł na 
drugi świat właśnie w tych i®*0 siedmiu 
latach „świadomego macierzyństwa". 
Wkrótce rozlecieli się wszyscy na 
cztery strony świata a z ojcowizny nie 
zostało śladu.

Szedł Wojtek Radek tą drogą pol­
ską pogarbioną i tak se myślał w tej 
głowie różnie. Zatrzymał się obok 
szkoły w której abecadła uczył go ja: 
kiś nauczyciel. Przypomniał tego su­
chego pana, kaszlącego często i wyplu­
wającego płuca za sto dwadzieścia zło­
tych miesięcznej gaży, kiedy mówił z 
zapałem o znaczeniu pisania i czyta­
nia. Obcięli mu potem w chałupie wy­
bić kijem to zamiłowanie do książek, 

bo gdyby nie one pastuch bv wyrósł, 
miał już dziś gospodarkę, babę i dzie­
ci -• a Rodzeństwo spokój przed wie­
rzycielami.

I wreszcie tam’ się zatrzymał gdzie 
„ojcowizna" była. Zatrzymał się dłu­
go. Ugięły się pod nim kolana, jakby 
go coś upokorzeniem smagnęło po 
twarzy. Zaszkliły się oczy Wojtkowi. 
Dwie .grube łzy wsiąkły w tę ziemie, 
która dała mu wiedzę, ale odebrała 
jednocześnie egzystencje skoro w ob­
cych rękach się znalazła. Zdawało się 
mu a może naprawdę że ten zagon „oj­
czysty" — „cudzy zagon" teraz, powie­
dział:

— Kainiel
Nie zauważył nawet, że od kilku 

chwil niedaleko za nim stal Józef Ku­
rzydło, kamrat „z cienia". Ale gdy 
już za długa wydawała mu się ta kon­
templacja WojtuBiowa nad zmarno­
waną „ojcowizną" odezwał się:

— Te. Wojtek, nie masz tu co myś­
leć™ Stało się™ — Zakreślił szeroko 
ręką przed sobą: — Cudze one™ Nie 
chcą nas i gardzą takimi jak my™

— To i co! Przecież słusznie... A ty 
widzę wyjeżdżasz gdziesi! — zauwa­
żył po chwili, przyglądając się waliz­
ce Józka.

— Tak, Na roboty rolne do Niemiec. 
Jedz ze mną™

Wojtek pokręcił głową:
— Tu zostanę™ Tu moje miejsce po­

kuty na tym moim kawałku ziemi a 
nie moim™ Może go odrobię™

Zamilkł! I nie wiadomo było czy wi­
dział jeszcze. czy nie jak po polskiej 
drodze, ruszając za każdym krokiem 
puch białego kurzu szedł Józef Ku­
rzy dla chłop pozbawiony ziemi ni to 
jak on „neony". „ ,

SiauteU* Mróz



■99^urea mediocritas”
się do reszty i tak już z zachwianej 

. mocno równowagi, w tym bezsprzecz­
nie wiele pomoże nam Dostępowanie 
według wyżej wspomnianej zasady 
„aurea mediocritas". Unikajmy skraj- 
uośei. .wybierajmy „zloty środek”.

Jak szczęśliwym czuje sie człowiek, 
który potrafi zachować spokój i opa­
nowanie nawet w złych czasach, oraz 
nie traci glow! Jest trzeźwy i nie za­
łamie sie pod byle jakim ciężarem, 
gdyż potrafi utrzymać swoje nerwy i 
zle popędy na wodzy. Przecież zależy 
nam na tym. żebyśmr bvli czymś wię­
cej. niż zwvkłymi śmiertelnikami, nie 

' daleko odbiegającymi od zwierząt.
• , • Zep.

-Jest danvm człowiekowi, w przeci-1 
wieństwic do zwierzał. dażvć do dosko* 
nałości. Stad wynika pęd do wynalaz­
ków. rozwój cywilizacji i postęp kul-' 
tury.

Jest danrm człowiekowi zachować i- 
•ie tak. jak mu nakazuje jego wolna 
wola i sumienie. Filozof Kant ucrrł 
Dostępowania zgodnego na każdym 
kroku t ogólna zasada órawa morał ■ 
nego.

Człowiek, niestety, wybiera najlat 
wiejsza drogę swego poste owania i 
stąd.możb te częste rozprawy sadowe.' 
kary i ścigania prawne. Nie liczy sie 
z ogólnie przyjętymi zasadami, nie li­
czy sie z krzywdą swoich bliźnich, lec? 
nawet ich kosztem czyni sobie wygu 
de. a im wielka przykrość.

Gdyby też człowiek osiągnął te dos 
konałość, o której wspomina wielki 
poeta z czasów świetności i potęg; 
Rzymu, te zasadę „aurea mediocritas**. 
zasadę zachowania równowagi ducho 
wej w każdej sytuacji życiowej, bez 
względu na to, czy okoliczność będzie 
przyjemna i sprzyjająca, czy też prze 
ciwnie. bardzo ciężka i przykra!

Mieć umiar w każdych warunkach 
życiowych, umieć znaleźć wyjście z 
najtrudniejszych i najbardziej powi 
kłanych ścieżek — jest naprawdę filo­
zofia-

„Nie ciesz sie dobrym, bo minie 
nie smuć sie złym, bo też minie" — 
przysłowie to zawiera niezwykle mąd­
rą I prawdziwa zasadę, ale nie wszyst­
kich stać na stosowanie iej na codzień- 
Nie mamy tak silnej woli, nie potrą 
filiśmy jeszcze tak gruntownie opano­
wać swoje instynkty, by sobie powie 
dzieć: trudno, nie wybuchnąć w cięż­
kich chwilach płaczem, nie wyzłościć 
sie. jeżeli jest powód, nie skrzywić sie 
podczas zabiegu chirurgicznego.

Może życie byłoby, o wiele łatwiej­
szym. gdyby można było nie zwracać 
uwagi na opinie i zapatrywania in­
nych, gdyby sobie świadomie móc po­
wiedzieć: „zły sad mnie nie urazi, a 
dobry nie pochlebi". Tak wrażliwego 
na zdanie innych chyba nigdzie nie 
znajdziemy. ehoćbyśmy szukali bardzo 
dokładnie.

W dzisiejszych czasach wiecej. niż 
kiedykolwiek powinna cechować nas

równowaga psychiczna, ale też mnsi- 
my sie zgodzić na to, że terą? trudniej , 
•ie na nia zdobyć. Jeżeli spotka nas 
eoś nadzwvczainego. jakaś ogromna 
radość i powodzenie, nie omieszkamy 
podzielić sie nia z naszymi najbliższy” 
mi. z tymi, którzy nasze przeżycia nai; 
•ejśiej zrozumieli. Jeżeli spotka nas 
coś' przykrego, skarżymy sie również 
naszym najbliższym.

Czeeto nadarza sie przy zwrklych 
codziennych kłopotach okazja ćwjeze 
nia, oraz przekonania sie. czy istnieje 
w nas taka właśnie równowaga życio­
wa. Kupujących coś na targu, czy -w 
sklepie, uderza niezmiernie wysoka 
cena, nieproporcjonalna do gatunku 
towaru, uderza nas niesympatyczne i 
niegrzeczne traktowanie przez perso 
nel ekspedycyjny, tłok i ogonki przed 
punktami sprzedaży, hałas i wielka 
ilość biednych i bezrobotnych na uli­
cach. najścia i zbyt czeste „odwiedza­
nie" biednych do prywatnych domach. 
Denerwują nas na każdym kroku trąb­
ki samochodowe, krzyki gazeciarz, 
ogłaszających najnowsze wiadomości 
polityczne, płacz i kłótnie naszych 
dzieci.„ jednym słowem cała gama to­
nów, z jakich składa się życie codzien­
ne.

Denerwuje nas czekanie na pociąg, 
który sie opóźnia, a potem, że tak wol­
no idzie i zatrzymuje sie na każdej 
stacji. Denerwuje nas. szmuglarzv. 
każda, spodziewana chwila rewizji, 
zdobytych ciężko produktów, które 
mamy zamiar sprzedać. Inni nie mo­
gą znieść tej przeogromnej kolejki lu­
dzi. czekających na takie czy inne 
przepustki. Jednych denerwuia mrozv. 
a ostatnich- słońce. Każdy ma swego 
mola, który go gryzie.. Szarpiemy swo­
je i cudze nerwy i nie zastanawiamy 
sie. że jest taki maleńki sposób, iest 
taki „modus in rebus...". przv pomocy 
którego zdołamy uniknąć zatargów z 
ludźmi i ze sobą, lecz do tego potrzeba 
dużo silnej i dobrej woli.

Najlepszym tedy lekarstwem jest za­
chowanie pogody ducha i nadzieja, że 
przecież „tempora mutantur". może 
kiedyś beda mniej nerwowe, mniej bę­
dą wymagały opanowania siebie. Mn- 
simy zachować spokój tak w dobrej, 
jak i zlej godzinie, aby nie wytracić

Ciekawostki ze świata
GARNITUR Z MLEKA

Włoch inżynier Antonio Ferretti do­
konał wynalazku wyrobu sztucznej 
wełny z mleka. Produkt nazwany zo­
stał „lanitalem".

Wyrób kazeiny dla celów produkcji 
lanitalu nie nastręcza dziś specjalnych 
trudności. Wymagane jest aby mleko 
tyło bardzo starannie i dokładnie 
pozbawione tłuszczów, co daje się łat­
wo usunąć przy użyciu-specjalnej wi­
rówki.

Ścięcie sernika odbywa się przez do­
danie kwasu siarkowego, po czym ser­
nik oddzielony jest od serwatki, prze­
mywany i prasowany pod odpowied­
nią temperaturą Otrzymany produkt 
wędruję następnie do przędzalni, 
gdzie maszyny przędą nici, które 
nrzed wypuszczeniem do tkalni, muszą 
być jeszcze utrwalone w odpowiednio 
przygotowanych kąpielach, (b)

SZTUCZNA ŚMIETANA
W Szwecji powstał wielki koncern 

-elem fabrykacji sztucznej śmietany. 
'Produkcja polega na domieszce pew­
nych tłuszczów roślinnych i zwierzę­
cych do zwykłego zbieranego mleka.

W ten sposób otrzymany płyn jes* 
do złudzenia podobny do prawdziwe! 
śmietany tak w smaku jak i w wy­
glądzie. Naturalnie oznaczany bedzie 
zawsze jako proćhikt sztuczny, podob­
nie, jak to jest z margaryną, (b)

/

Natchnienie, to dziwna, kapryśna pa­
ni — kochanka poetów, artystów, wiel­
kich-ludzi. Przychodzi i odchodzi, kie­
dy chce — niespodziewanie. niepostrze­
żenie. Wie to każdy, kio próbował pi­
sać, tworzyć.
’ Niekiedy każę przycrotować pa swoje 
przyjście specjalna atmbsfere: czasem 
trzeba przyćmić światło, zmienić .ubra­
nie. zachęcić kieliszkiem wódki, muzy 
ka albo błękitem pogodnego, bezchmur­
nego nieba. , •

Ci. których ta kapryśna dama od­
wiedzała dość często, przyzwyczaili sie 
do jej ekscentrycznych upodobań i 
oczekiwali ja w jej ulubionej atmosfe­
rze. ( ’ i '

Przyjrzyjmy sie w tym krótkim szki- ■ 
cu. jak tworzyli wielcy-'ludzie, artyści, 
poeci. Jakie warunki stwarzali., ocze; 
kując na przyjście tej kapryśnej pani, 
która nazwaliśmy natchnienie.

Wielki Fryderyk Schiller, zgpfinie z 
duchem romantyzmu, potrzebował do 
nracy delikatnych, subtelnych podniet. 
W szufladzie swego biurka, przy któ­
rym pracował, chował jabłka, a ich 
delikatny zapach rozchodzący sie po . 
całym pokoju. stwarzał atmosferę 
twórcza dla tego niezwykle subtelnego 
poety- Szukał on inspiracji za pośred­
nictwem najdelikatniejszego * ze zmy­
słów — powonienia.

Bismark. wielki kancląrz. jednostka 
niepospolitego charakteru i umysłu, 
potrzebował do swej pracy zupełnie in­
nych podniet. Zamykał sie on w poko­
ju. otaczał zupełna cisza, kładł do ust 
gruby cybuch, nogi zakładał na drugie, 
obok stojące krzesło, i w takiej dopiero 
pozie mógł pracować. Absolutna: cisza 
i dobra fajka stwarzały dla niego do­
godna do nracv atmosferę.

Fryderyk Wielki urzvwiaząny był 
znowu do swej tabakierv. Monarcha ten 
nie mógł bez niej w ogóle pracować. Ta 
wierność nie bvła jednak tvlko cźczrm 
dziwactwem. Frvdervk tabakierze hvł 
winien wiele. gdvż uratowała mu ona 
życie. W czasie bitwv pod Kunersdorf 
kula trafiła króla, ale odbiła sie wła­
śnie od owej tabakiery. która miał te­
go dnia przv sobie.

Ponury geniusz Dostojewskiego wy­
magał specjalnego nastroju.

Dostojewski pisał tylko nocami. nnv 
bardzo słabym świetle, ledwo tlącej u« 
lampy. W tvm niesamowitym mroku 
i w ciszy noev powstały właśnie takie 
utwory, jak ..Wina i kara" i „Biesy".

Byli jednak ludzie, których kapryśna 
muza — natchnienie upodobała sobie 
w szczególny sposób. Pokochała ich go­
rąco i nie opuszczała nigdv. Do takich 
należał miedzy innymi i Wolter. Pi­
sarz ten tworzył zawsze. Nie było ta­
kiej sytuacji, w której by on nie nióri 
dyktować sekretarzowi swych zjadli­
wych nowel, listów, powieści. Istnieje 
nawet-sztych z jego czasów, przedsta­
wiający Woltera, dyktującego jakiś 
swój utwór swemu sekretarzowi pod­
czas wkładania spodni.

Nie wielu jednak takich było jak on. 
Przeważnie poeci, artyści tworzyli w 
jakichś specjalnych warunkach. Mn- 
sieli wytworzyć sobie do pracy swoisty, 
im tylko właściwy nastrój. Wittlin, 
chcąc pisać, wyjeżdżał do Francji i tam 
zamykał sie na newien czas w klaszto­
rze. Mógł pracować tylko w. ciszy. Ga-, 
briel d‘Annunzio nanisał wiele swych 
utworów w czasie jazdy samolotem. 
Inni tworzyli tylko, gdy otaczał, ich 
wielki gwar i hałas. Przybyszewski pi­
sał niekiedy zupełnie pijany, a zwykle 
nod znacznym wpływem . alkoholu. 
Każdy inaczej, każdy w innej atmo­
sferze.

Jerzy Lirskf. ■

Fraszki .
CZY TRUDNO JEST UMIERACT-.

Mówią, że trudno jest umierać
Lecz ja sie o to gotów spierać,
Bo kiedy przed kimś śmierć już stal*, 
To jakoś wszystko sie udaje.„

Wydawca: Wydawnictwo „Dziennika 
Radomskiego**. Radom. Reich sstrasso 
49, telefon 16-9R. 16-99. Redakcja: tele­
fon 19-46. godziny przyjęć w redakcji 
codziennie poza niedziela i świętami od 
11 — 12. Za niezamówione rękopisy nie 
przyjmuje sie żadnej odpowiedzialno­
ści, odsyłanie następuję za portem 

zwrotnym.
—— , , , , ‘ i-

KRYPTON

ęNalnotfszje, 
żojcówM 
Oszam- 
Kcypłon,

światła, niż 
taoówkL Oswun-b

OKULARY słoneczna, rowerowa 
motocyklowa JAN UFA - Warszawa 

Mortzofkow^ka 102 pok. 84

tl.Wi 60 watórc;
na 120i220vołtńv

Zacóndci ,
OSRAM

SZ2VSKIE PBZYBORY 
„BAZA R” 

Warsziwa, Marszałkowska 102/78

iś&STOSaHS
Warszawę, tal. s.zo-ao

7flBflWK i
hurt - stale źródło 
nowych wiórów

WARSZAWA, 
Miruałkowikł 111-34

■“ Przed kuunem nieruchomości ■■ 
Domów -WltH< Placów - Parceli w Warszawie I okolicach 
proalmy odwledzló n«»ie tgluro - Ządaó opisów 

S»6lka WyehowoAaAw Szkoły GI6waa| Hanśtowol w W.la 
W. Łopuszyńskl I L. Slósarskl 
Warszawa, ul. ks. Skorupki s. Tal. 0-44-00

RRT.GRLRNTERUJNUCH i 
SZTUCZNEJ BIŻUTERII 
RRT.KOSMETUCZNVCH 
-GOSPOORRSTUJR 00M.

IT.P.

SPRZEDAZ-KUPNO-ZAMIANA
znaczków do zbiorów

Władysław Szafirowski
Radom, Relchsstrasse 9

z • • ■ • . • .

A

"tGulres-
| UJHRSZflUJŃ-GRRNICZNR 15 j

URZĄDZENIE 
sklepowe 

do sprzedania. — 
Wiadomość: H.
Góringstr. nr. 10 
„Bławat”. 1258

60 MÓRG
40-letnlego ItM 
—tanio sprzedał 
Nowicki, Relehł- 
strasse 7, Ra­
dom. 13M

ELEKTRYCZNY 
Materiał Instalacyjny 

posiada na składzie 

Deutsche Waren-HMdelsgesellschaft 
W. Bartels & Co. 
CZĘSTOCHOWA, Al. Panny Marli 20. 

Adrw fslagr.i WARENCO, Tal. 21.24. 
Skrzynka pocztowa 136.t.

SKŁAD 
Materiałów Aptecznych I F a r b 

Włodzimierzu Chrzanowskiej 
Radom, Traugutta 6. Telef. 25-15 

poleca PERFUMERIE, KOSMETYKĘ 
I ARTYKUŁY TECHNICZNE.

WERKSTATT
lor DfilTIEn und HERREn-STIEFEL-LEISTER

H. WODZYŃSKI
Radom, KIIIAsklatr. 15

■*■■■■■■ « ■ mmmm

PRACOWNIA
PRAWIDEŁ 00 BUTÓW DAmSKICH i HIĘSKICH

F-a A. Stanikowski
Radom, Relchsstrasse 22

ROLKCA WALIZKI, 
TORBY DAMSKIE, 
W WISLKIM WYBORZE.

WEWPÓWNY-BAWGtNY
DEDWABIU-POŃCZOCH-PIRANEK
O.A. K R A U SS E-WARSZAWA

Przyjmę praktykanta(kę) 
x ładnym charakterem pisma 
i początkami buchalterii

Of.rty składać osobiście w F-rnie „FI DE S“ 
Biuro Handlowo-Buchalteryjne, Radom, ul. Ki­
lińskiego 19—w godz. od 17—20. Teł. 12.95

Zakład Reperacyjny 
Maszyn Biurowych 

ROMAN CHUDKIEWICZ
RADOM, Witolda 13/15
(pmnitslony z Adolf Hitler-Platz 3)

NAPRAWY MASZYN PISZĄCYCH. LICZĄ. 
CYCH, POWIELACZY, NUMERATORÓW, 
APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH i t. p.

TEXTILWARENHAUS

J. ZIĘTARA
RADOM, Reichssir. 41.

poleca bieliznę, 
krawaty, skarpety.
rękawiczki i L d.

C. HARTWIG A. G.
Internatlonale Spedlteure
War 8 cha u, Kreuzstrassa 23

Aga ntur In Radom Ralchzztrazsa 29 
Załatwiania wszelkich zleceń ekspedytorsklch 

CLENIE 
PRZEPROWADZKI 
SKŁADY

Zbiorowi ładunki we wszystkich kierunkach.

ZAKŁAD POGRZEBOWY

Antoni (H AGO WSKI i S-ka
Badom, ul. Nalczawsklego Nr. > (wejścia przez sień) 

POSIADA NA SKŁADZIE:
TRUMNY gotowe metalowo i drewniano w różnych 
fasonach od najskromniejszych do najwykwintniejszych, 
WIEŃCE metalowo i parafinowano w wielkim wyborze. 
KRZYŻE drewniano I żelazne,
WYNAJMl/JE efektowno karawany oraz załatwia 
wszelkie formalności pogrzebów*. Ceny przystępne.

t

Potrzebna kelnerka 
OD ZARAZ 
MŁODA, ZRĘCZNA, 
ie inajomoftclR 
języka niemieckiego

WladomoU w Adm. Dz. Radomsk.

■m

Sprzedaż Sztutzne Biżuterii
galanterii, wyrobów co uloidowych
— i z masy plastycznej —

STALE W WIELKIM WYBOłZE

Edward Gątkie wicz S.nalwtk, Mn.)

UCZCIWIE 
zapntowaf maga 

900-1200 zł. 
ailaalaczala ■ftczy- 
Inl i kobiet, |ak na 
wal tak I w mielcie!

Olek, tnarglcina, 
•Iepasi1akowa*l, ta- 
ckca klerewaC zgła 
utula, 9-r HUCkA. 
Wanien, .v.«. 1239

FILATELIŚCI!
Okazja, która 
nie wróci — to 
kwietniowa. ra­
batowa sprzedaż 
znaczków pol­
skich. Czytajcie 
duże .ogłoszenia 

niadzielne.
czwartkowe. Pol­
ski Dom Filateli­
styczny. War­
szawa. Marszał­
kowska 116.

1628

T ■ 
FILATELISTOM 
przypominamy 
kwietniowa. ra­
batowa sprzedaż 
znaczków pol­
skich okazji czte­
roletniego ist­
nienia Polskiego 
Domu Filateli­
stycznego. War­
szawa. Marszał­
kowska 116.

1627

POLECAMY 
pierwszorzędnej 
jakości pasto do 
butów, czarna, 
brązową, firmy 
„Ozot”, pudełka 
blaszane. Wysył­
kę uskutecznia­
my za zaliczeniem 
od 10-ciu tuzi­
nów. Cena tuzi­
na zł. 20.— D/H. 
Tadeusz Mikul­
ski. Warszawa. 
Wspólna 61. 1563

DOM 
niewykończony | 
placem do sprze­
dania niedrogo. 
Wiadomość: ul. 
Bekerpianów 4. 
Kołodziejski.

HM

ZNACZKI 
POCZTOWE 

wszelkie kupu­
jemy stale. Ofer­
ty z cenami nad­
syłać Polski 
Dom Filatelisty­
czny. "Warszawa. 
Marszałkowska 
116. 1626

FILATELIŚCI
Udajcie 
•płatnego, 
sujacego 
pletu 
któw. 
Dom
czny.
Marszałkowska 
116.

bez- 
intere- 

kom- 
pro?pe- 
Polskl 

Fil&telisty- 
Warszawa.

'‘"‘1613

SPRZEDAM 
pianino - pianio- 
lę elektryczna, 
używana, zagra­
niczna. Radom 1 
Maja 7L Kraw­
czyk.. 1235

PLAC . 
do sprzedania 
13.500 łokci, śród­
mieście. Wiado­
mość, Radom. 
Śienklewicaa 20, 
I piętro, Gołę­
biowski. 1257

KUPIE 
natychmiast !Ua 
srebrnego. Ofer­
ty do „Dzienni­
ka Radomskie­
go" Nr. 1263.

UNIEWAŻNIAM 
dowód osobisty 
wydaaiy przez 
Magistrat Radom 
na nazwisko 

Pietrzkiewicz 
Wawrzyniec Au­
gust zam. Zbrow- 
skiego 72. 1264

MŁYNARZE 
Wszelkie przybo- 
ry: gaza, pasy, 
chemikalia, na­
rzędzia, maszy­
ny — najszyb­
ciej
Skład Fabryczny 
Jung. Częstocho­
wa. Aleja 49, tel. 
23-54. 1221

ZNACZKI 
polskie 1 Guk. 
Cennik 1 słoty. 
Bieńkowski. War­
szawa, Marszał­
kowska 97. 1047

dostarcza:

TBAK (GATEBł 
550 — 650 mm. 
stan dobry, mo­
żliwie szybko­
bieżny zaraz KV- 
PIE — Kowalski 
Warszawa Czm» 
kiego 6.

Jedność Formiarzy
Wyrób prawideł i trepek 
luksusowych, 
damskich i dziecinnych

t

Przyjmujemy zamówienia 
wykonujemy na zadanie.

Relchsstrasse 30 (sklen w podwórzu)


